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PRZEGLĄD 
TYGODNIOWY. 

Postępy-

g ło d u  i ch o lery  w  In dyn ch , 
sam orządu w  A u strn lii,  

ro zru ch ó w  w C hinncli,
n R o b er ts ’a w  A fryce.

Z Indyj W schodnich nad­
chodzą liiobowe wieści o sze­
rzeniu się cholery głodowe. 
Pomimo zasiłku pieniężnego 
z Berlina wzńiaga się ta k lę ­
ska w zatrważający sposób. 
Już nawet kalifornijscy mie­
szkańcy wnieśli do kongresu 
memorandum celem nakło­
nienia dc u d z i e l e n i a  
pomocy cierpiącej ludności 
indyjskiej, lecz senator Hale 
ze stanu Maine uchylił po ­
budkę do litości lakoniczną 
uwagą, iż kraj ten zostaje 
przecież pod opieką państwa, 
łożącego setki milionów na 
zgniecenie republik  afrykań­
skich. W prawdzie zaręczył 
prezydent angielskiego m ini­
sterstwa, lord Salisbury 29 
maja na kankiecie konserwa­
tystów londyńskich, że wojna 
z republikam i afrykańskim i 
toczy się jedynie i wyłącznie 
celem uszczęśliwienia tam te j­
szych mieszkańców i w obro­
nie praw angielskich podda­
nych, uciskanych przez Boe- 
rów—że oszczerstwem i śzka- 
radnem kłamstwem są wszel­
kie twierdzenia, jakoby Anglia 
z łakomstwa na złoto tego 
kraju  przelewała krew swych 
obywateli. A le cóż to pomoże 
wobec faktu, że wiara polity­
czna tak się nadpsuła w ciągu 
X IX  wieku, że nie ma już kto 
wierzyć najuroczystszym za­
pewnieniom mężów stanu.

Równocześnie postępuje i 
uczucie samodzielności u Au- 
stralczyków,zostających dotąd 
jako pojedyncze kolonije pod 
gubernatoram i angielskimi. 
Delegaci tych kolonij angiel­
skich w A ustralii przybyli do 
Londynu z gotowym pro jek­
tem utworzenia Stanów Z je­
dnoczonych australskich. Z te­
go zaś projektu  nie pozwalają 
Australczycy parlamentowi 
angielskiemu nic ująć, ani 
dodać, zostawiając rządowi 
angielskiemu tylko zatw ier­
dzenie go co do litery lub 
odrzucenie. W edług tego 
planu miałyby Stany Zjedno­
czone australskie swą własną 
ustawę cłową i różniłyby się 
tylko o tyle od amerykańskich, 
że obok dwuizbowego ciała 
prawodawczego miałyby n a ­
miestników królów an<ńel-

•
skich zamiast wybieranego co 
4 lata prezydenta. W  razie 
niezgodzenia się rządu londyń­
skiego na ten projekt w ypa­
dałoby im znów wysłać siłę 
zbrojną do A ustralii lub  zrzec 
się całkowicie opieki nad 
tamtejszymi kolonijam i.

Chińskie towarzystwo B ok­
serów postępuje znów w pa- 
tryotycznym zapale względem 
wypędzenia wszystkich p rzy­
byszów, nie mających w arko­
czów, z obszarów Państwa 
Niebieskiego. W zrasta ono 
nawet codziennie napływem 
niezadowolonych z prowincyj 
północnych i jest w tem prze­
konaniu, że sprzyja temu ru ­
chowi tak  cesarzowa wdowa 
jako t°ż książęta Kang-Yi i

Ching-Tuan; spodziewają się 
nawet, że połączy się nieba­
wem z nimi armia Mandżuryi. 
W  d r:u  29. maja wysłano 
z Tien-Tsin do Pekingu zbio­
rową siłę zbrojną w: liczbie 
350 ludzi, składającą się z A- 
merykanówr, Francuzów, An 
glików, W łochów, Rosyan i 
Japończyków na ochronę kon­
sulów odnośnych państw, a 
w Taku stoi 23 okręty w po ­
gotowiu: 9 rosyjskich, n ie­
mieckich, angielskich i f ra n ­
cuskich po 3, amerykańskich 
2, japońskich 2 i włoski 1.

Postępy jen. Boberts’a są 
wedle depesz londyńskich na­
wet o wiele prędsze niżeli 
w istocie. W środę bowiem 
zeszłego tygodnia była już 
część jego armii w Johanes- 
burgu i w Pretoryi, podczas 
gdy we czwartek nie zajął 
jeszcze Johenesburgu, a w so­
botę jaszcze się nie poddała 
Pretoria. W środę i czwar­
tek zdobyto Pretoryą bez do­
bycia miecza. W  sobotę, tj. 
za dwa dni później nadeszła 
wiadomość, że jenerałowie an­
gielscy Rundle, . fcJolcille i 
French nie tylko dobywali 
miecza, ale nawet niczego nim 
nie zdobyli, przeciwnie s tra­
cili: pierwszy 32 w poległych
1 150 w rannych; drugi 8 
w zabitych, a 4 oficerów i 32 
szeregowców rannych; trzeć:
2 ludzi w poległych i 27 
w rannych. dołączenie nad 
rzeką Vaal jest nadto prze­
cięte, skutkiem czego praw do­
podobnie szły wszelkie wieści 
w ciągu ubiegłego tygodnia 
z teatru  wojny na domysł, 
gdyż właściwe zajęcie P reto­
ryi nastąpiło dopiero we w to­
rek, 5. czerwca o godzinie 2. 
po południu.

ZYGMUND SAMOLEWICZ

jeden z mężów najzasłużeń- 
szych na niwie publicznego 
wychowania, okrył przez zgon 
swój żałobą nie tylko serca 
najbliższych sobie, ale także 
kolegów w zawodzie i byłych 
uczniów swoich. Zasługi jego, 
położone około dobra szkoły 
i młodzieży, tak  żywo tkw ią 
w pamięci wszystkich, że 
kiedy za inieyatywą Towarzy­
stwa nauczycieli szkół wyż­
szych powzięto myśl umie­
szczenia w jednym z lwow­
skich kościołów tablicy, któ 
raby je przyszłym także p rzy­
pominała pokoleniom, z ła 
twością zebrano sumę, potrze­
bną do jei urzeczywistnienia. 
Epitafium , stanowiące piękny 
dowód pietyzmu kolegów 
świadectwo serdecznej wdzię 
czności uczniów, z a w i e r a  
w górnej części popiersie 
zmarłego z kararyjskiego mar 
muru, w dolnej stosowny na 
pis na marmurze belgijskim, 
całość zaś, ujęta w ramy 
z krajowego alabastru, świad 
czy chlubnie o projekcie prof. 
Weissa i o wykonaniu rzeź 
biarza-artysty. T. Dykasa 
Odsłonięcie w kościele 0 0 .  
Bernardynów nastąpiło w po­
niedziałek, dnia 21. maja o 
godzinie 11. przedpołudniem  
po uroczystem nabożeństwie 
żałobnem, we czwartek zaś 
dnia 24. maja o godzinie 12. 
w południe odbyło się w auli 
gimnazyum Franciszka Józefa

Posiedzenie lwowskiego^ Koła 
uwarzy stwa nauczycieli szkół 

wyższych, na którem poseł 
Soleski, wieloletn k o l e g a  
zmarłego w zawodzie, przed­
stawił jego działalność na tle 
współczesnych stosunków.

Domysły względem 
zaboru.

Podczas gdy A nglia zajęta 
w południowej Afryce pod­
bojem republik, krążą już 
domysły względem francuskie­
go planu na północy tego 
kontynentu. A nglii nie w y­
pada obecnie widzieć ani 
słyszeć, co jej ryw alka w pół­
nocnej Afryce czyni lub czy­
nić zamierza, zaś inne państwa 
za mało w tej sprawie in te­
resowane, a nawet nie wypada 
im bawić się w jakąś opiekę 
nad Maurami w Maroko, 
skoro się nie zabawiły w opie- 

l nad Boerami. Wywodzą 
więc domysły, że Francya 
zajmie Maroko równocześnie, 
gdy A nglia południowo afry 
kańskie repnbliki wojuje: 

Francuscy mężowie stanu 
nie myślą może nawet o tem, 
a gdyby nawet myśleli, to 
w takim  razie trzymają się 
tylko mody panującej (zągar- 
m inia jure caduco).

ZŁOWROGA PR Z E P O W IE D N IA .

“Gazeta Kolońska” p u b li­
kuje list sekretarza stanu, 
datowany 20 kwietnia, a za 
wierający następujące wnio­
ski: “Rząd angielski przyrzekł 
wprawdzie narodowi swemu, 
że koszta wojny zapłacą Bo- 
erowie. Ponieważ zaś nie będą 
zdolni do uskutecznienia tego 
trudnego zadania, przeto musi 
A nglia te sumy z kopalnii 
złota wydobyć, a tem samem 
połowę zysku z tych kopalnii 
opodatkować, podczas gdy 
Transvaal nigdy takiego po­
datku nie nakładał.

Oprócz tego będzie musiała 
A nglia utrzymywać garnizon 
pięćdziesięciu tysięcy żołnie­
rza, co także kosztem kopalni 
złota nastąpi. J a k  tylko w oj­
sko odwołają przyjdzie do 
rewolucyi, która już nie lata 
lecz wieki trwać będzie.Będzie 
to dla Anglii niewyczerpane 
źródło kłopotów, uciążliwości 
i krw i rozlewu.

Audyencya trzech bi­
skupów.

Amerykańscy pielgrzymi 
przybyli przed samym świę­
tem Zesłania Ducha św. do 
Rzymu. Jego Świątobliwość, 
Papież Leon X III, rozmawiał 
na nadzwyczajnej audyencyi 
z J . E. arcybiskupem dyecezyi 
St.. Lois i J . E. arcybiskupem 
dyecezyi Nowego Orleanu 
tudzież z J . E. biskupem ze 
Sault St. Maiie. P rzedm io­
tem rozmowy był katolicyzm 
w Ameryce. Jego Św iątobli­
wość wyraził ubolewanie nad 
tem, iż tak w Północnej jako 
i w Południowej Ameryce 
zdaje się dyscyplina w spra­
wach katolickiego kościoła 
rozluźnioną. Niektórzy ksią­
żęta kościoła zdają się zapo- 
minhjącymi, iż utrzymanie tej 
dyscypliny jest najgłównicj- 
szem zadaniem i obowiązkiem, 
każdego prałata. Jego Świą­
tobliwość podmósł z naci­
skiem tę okoliczność, że k a to ­
lickiego kościoła nie można 
unarodowić; że nie ma wło­
skich ani amerykańskich k a ­
tolików, lecz wszyscy są 
rzymsko - katolickimi chrze 
ścianami.

Z Filipin.

Oberszt Liscum donosi, iż 
za wpływem prezydenta z miej - 
scowości Tarlac oddano mu 
31 karabinów, skradzionych 
z pułku 9. pieszego w grudniu 
zeszłego roku. W Candaba 
spłonęły budynki we w arto­
ści $100.000 w przeciągu 
tygodnia.

Pomimo ustawicznych wia­
domości o zwycięstwach, oka­
zały się ze sprawozdania se­
kretarza wojny następujące 
stiaty  we wojsku amerykań- 
skiem na Filipinach od dnia 
obsadzenia wysp do 24 maja 
1900:

Poległo w bitwach lub 
zmarło skutkiem otrzymanych 
ran 48 oficerów i 608 szere 
gowców; skutkiem  choroby 
umarło 22 oficerów i 1138 
szeregowców; samobójstwo 
popełniło 7 oficerów i 77 
szeregowych, w tymże samym 
czasie było ranionych 128 
oficerów 1836 szeregowców7, 
których rany nie były śm ier­
telne. Ogólna liczba wojska 
wynosiła 30 kw ietnia 2.326 
oficerów i 61.272 szeregowców.

JE N E R A Ł  CIERPIĄCY NA POM IE­
SZANIE ZMYSŁÓW.

W edług wiadomości z Lon 
dynu nie nastąpiło żadne po ­
lepszenie w stanie słabości 
umysłowej lorda Methuen. Ma 
on częstokroć całymi godzina­
mi wokół chodzić i sam do 
siebie różne mouylogi mawiać. 
Niedawno przybyło do niego 
dwóch korespondentów gazet 
na miejsce, odległe o milę od 
placu potyczki- którą w tymże 
czasie staczali jego ludzie. 
Zastali go chodzącego w około 
i gestykulującego. Gdy zo­
baczył nadchodzących, wzniósł 
rękę i zawołał: “Niech do
mnie żaden nie mówi, bo 
strzelę, gdyby to który uczy­
nił. Jest on istotnie pozba­
wiony komendy i dają sobie 
na tem zależeć w sztabie, aby 
nic ważnego nie przedsiębljął, 
ale czemu go nie odwołano, 
to tajemnica — tylko lordom 
wiadoma.

P R A W D Z IW E  G OTAJSK IE K IEŁ  
BASY.

Szczególnie ulubiane w Ber­
linie kiełbasy pod nazwą p ra ­
wdziwych gotajskich straciły 
nagle smak u amatorów, jak  
tylko berliński inspektor p la ­
ców targowych i straganów7 
wyśledził i sprawdził ich rze­
czywiste pochodzenie i mate 
ryał ich części składow7ych. 
Miejscem ich fabrykacyi jest 
mianowicie Eisenberg pod 
Dreznem, gdzie dostarczają 
m ateryału na nie stare w y­
brakowane szkapy od omni­
busów i od konnej kole. uli 
cznej. Fabryka ta ma także 
filią w Berlinie, gdzie był aż 
dotąd dobry o d b y t na ten 
przysmak, lecz obecnie zaka­
zała polieya sprzedaż takowego

Awantury w parla­
mencie.

We wiedeńskiej radzie pań­
stwa rozpoczęli Czesi obstruk- 
cyą pomimo, że im tego od­
radzali nietylko sprzymierzo­
ne stronnictwo z prawicy, ale 
naw7et najbliżsi przyjaciele i 
zwolennicy, mianowicie cze­
ska szlachta feudalna.

Krążą pogłoski, że przed­
stawiciele tej szlachty, którzy 
brali udział wr posiedzeniu 
klubowcem Młodoczechów, sta­
nowczo odradzali obstrukcyą. 
Pomimo tego, uchwalił klub, 
wprawdzie po bardzo ożywio­
nej dyskusyi, rozpocząć ją  bez­
zwłocznie, ale uchwała zapa­
dła tylko większością głosów.

Dość poważna mniejszość 
była przeciwną obstrukcyi. 
Znajdowali się pośród niej 
wybitni członkowie klubu, 
w tej liczbie przew. p. Engel, 
który bezpośrednio po uchwa* 
le, złożył przewoduictwo k lu ­
bu, Stanowisko Polaków7 je ­
szcze niezdecydowane. P. Ja- 
wrorski o b s t a j e  wprawdzie 
twardo przy znanej rezolucyi 
lwowskiej, ale poczęli go zno­
wu teroryzować znani mache- 
rzy parlam entarnej komisy!.

Posiedzenie było bardzo w a­
żne i znamienne, nietylko ze 
względu na przedłożone przez 
rząd projekty językowe i b a r­
dzo jasnej mowry program o­
wej prez. ministrów Koerbe- 
ra, ostrzegającej przed roz 
wiązaniem Izby, ale również 
ze względu na współudział 
gal ery i w “akcyi” parlam entu.

Tym razem obraz był o ry ­
ginału}7, bo krzykaczami nie 
Dyli zwykli demonstranci, lecz 
przemysłowcy z dolnej i gó r­
nej A ustryi, którzy, aż nadto 
wyraźnie demonstrowali prze­
ciw obstrukcyi. Podczas o 
próźniania galeryi i potem 
przy głosowaniach imiennych, 
panowało “ożywienie”.

W i e l u  przemysłowców7 
wzbraniało się opuścić gale­
ry e i słychać było okrzyki: 
“ Precz z bandą, która k ra ­
dnie ludowi po 10 zł. z k ie­
szeni,” “Precz z Czechami!” 
“Jesteście zdrajcami ludu, za­
płaceni kom ed/anci!” Chrze- 
ściańsko-socyalni pp. Bieloh- 
lavek i W ohlmeyer bi orą ró ­
wnież udział w okrzykach, 
z czeskiej strony odpowiadają 
Stransky i Krumholz, zao­
strzając awanturę. Zwłaszcza 
pomiędzy K rum holzem i Bie- 
lohlawkiem przyszło do ostre­
go starcia, aż nareszcie przy­
jaciele Krumholza wzięli go 
za kołnierz i odprowadzili na 
jego miejsce.

Bielohlavek wolą do Stran- 
skyego: “żydowski szubraw-

Pacak (wskazując na Stran- 
skyego): Tam siedzi żyd —
podżegacz. To wasz przywód­
ca! W szak ustawa leży przed 
wrami, obradujcie. Nie macie 
prawa teraz prowadzić ob­
strukcyi. To jest łajdactwro. 
Jesteście bandą!

(W ielkie hałasy i k rzyki). 
Przy następnem imiennem 

głosow7aniu, powiada Wohl- 
meyer, gdy wywołano jego 
nazwisko: “ Panie prezydencie, 
jak  długo jeszcze w tej Izbie 
będą biednym ludziom kraść 
pieniądze z kieszeni. W styd 
i hańba!”

Sileny: Wyście przez trzy
lata oszukiwali. Nauczyliśmy 
się tego od was.

W ohljneyer: Wy uniemo
żliwiacie wszelkie ekonomi­
czne reformy7, ponieważ stoi­
cie pod komendą żyda Stran- 
skyego. (W ołania u chr. soc. 
Precz! precz z nimi)

W icepr. P rade  do W.: P ro ­
szę pana, nie wolno motywo­
wać przy głosowaniu. Podo­
bnie zachowuje się przy n a ­
stępnem z kolei imiennem gło­
sowaniu Gregorig, wołając: 
“Abzug, żydzie! Powieście 
tego żyda!

W ohlmeyer: To niesłycha­
ne. Oni śebie na coś podo­
bnego pozwalają tu, w sercu 
Austryi, we Wiedniu.

Sileny: Żyd W ohlmeyer
niech m ilczy! (w ielkaradość).

W ohlmeyer chce odpow ia­
dać, ale go Lueger uspokaja. 
O godz. 5 po południu zamy­
ka prezydent posiedzenie i 
zapowiada wśród ogromnej 
wesołość: Izby, następne
posiedzenie z dalszym ciągiem 
porządku dziennego. Na na 
stępny dzień przygotowali 
Czesi znowu tysiąc petycyj.

WOJSKOW Y ST R A JK  >VE YER DEN.

Strajk i w Niemczech tak  się 
rozpowszechniają, że nawet 
garnizonem stojący we \  erden 
pułk artyleryi polowej zastraj- 
kował wobec niektórych sal

cze i”
Gregorig apostrof uje gi 

Jest nie do uwierzenia, że taki 
szubrawy żyd może tak  ludzi 
podżegać.

W  tym uprzejmym “ par 
lam entarnym ” tonie toczyła 
się dalej dyskusya.

W ohlmeyer: Jest to łaj 
dactwem tak czas marnować.

Pacak: Możesz pan cały
Wiedeń sprowadzić na gale 
ryą — to nas wcale nie k rę ­
puje.

Bielohlavek: Poczekaj no
do tańca w tem mieście. S trata
stąd dotyka podobno zarówno Pan Y 0 . .
właścicieli sal jak  i piękności W ohlmeyer: C h ło p u  prze- 
verdeńskie. Jmysłowcy idą na żebry!

ORYGINALNY GOŚĆ.

Do hotelu “Pod złotą rybą”, 
przy ulicy Greckiej we Lw o­
wie zajechał tajemniczy gość. 
Kazał sobie dać pokój poczerń, 
obejrzawszy go, wyszedł na 
korytarz.

Po chwili przedstawił się 
gościom i kelnerom hotelu 
widok oryginalny. Gość ta je ­
mniczy stał na korytarzu, 
twarzą zwróconą do ściany, 
w ten sposób, że nosem p ra ­
wie jej dotykał. Z początku 
myślano, że gość żartuje sobie 
ze służby w nadmiarze do­
brego humoru. Minęła jednak 
godzina, a gość nie zmienił 
swej pozycyi. Stał jak  mur, 
nie ruszał się z miejsca. Gdy 
druga i trzecia godzina mijała 
a gość dalej obserwował białe 
centki muru, służba poczęła 
się niecierpliwić.

Nadszedł gospodarz ' za­
pytał oryginała, dla czego nie 
idzie do pokoju, nie otrzymał 
jednak żadnej odpowiedzi. 
Wszelkie dalsze zapytania nie 
były również wstanie pobu 
dzić nieznajomego do odpo 
wiedzi. Nie żądał jadła, ni 
napoju, nie odwracał się wcale, 
milczeniem zbywał wszelkie 
uwagi, pod jego wystosowane 
adresem.

Wreszcie gdy i wieczór na 
stał, a gość wciąż stał jeszcze, 
zniecierpliwiony gospodarz 
■zawezwał iaterwencyi policyi, 
ażeby pozbyć się wreszcie 
niezwykłego gościa, albo też 
u ż y c i e m  energiczniejszych 
środków przyprowadzić go do 
pewnej umysłowej równowagi.

Czy nieznajomy jest warya 
tem, czy też uczynił jakieś 
votuoi lub też zakład — nie 
wiadomo, na razie zaopieko­
wał się nim komisaryat.

Aresztowane narzę­
dzia przemysłu.

W  Nowym Yorku areszto­
wano 2 czerwca trzech mło­
dych ludzi, usługujących w ię­
kszego kalibru przemysłow7- 
com na szkodę skarbu W uja 
Sama. Niejacy bracia Morgan 
zostawali w związku z k ler 
kami pierwszorzędnych do­
mów handlowych, dla których 
odnawiali dostarczane im stem ­
ple używane. W ciągu zeszłe­
go tygodnia wynajęli wyżej 
wzmiankowani bracia pokój, 
zmieniając prawdopodobnie 
swe dotychczasowe mieszkanie 
na dogodniejsze. Ponieważ 
za wiele wizyt mieli nocną 
porą, więc gospodyni domu, 
podejrzywająca owe nocne 
wizyty, powiadomiła o nich 
policyą. To było powodem, 
że i detektywi zrobili wizytą 
podtjrzywanym  lokatorom i 
co w ich nieobecności. Z na­
leziono pudełko ze stemplami 
już odnowionymi we wartości 
$1.000 a w inniej skrytce 
z $1500, z których przeszło 
połowa była już oczyszczona 
ze śladów skasowania. W  je ­
dnym pudełku z n a l e z i o n o  
dwie flaszeczki z tynkturą, 
przeznaczoną do czyszczenia 
śladów skasowań na stemplach. 
Później aresztowano jeszcze 
trzeciego młodzieńca, spólnika 
braci Morganów, który zeznał, 
iż dawniej zatrudniony był 
w biurze niejakiego Seabury- 
ego, gdzie jego rzeczą było 
bezwartościowe papiery oczy­
szczać ze stempli. A reszto­
wani twierdzą, że na czele 
tego przedsiębiorstwa stał in ­
ny młody mężczyzna, oni zaś 
byli tylko prostymi w yrobni­
kami i wcale nie przeczuwali, 
iżby się przez swą czynność 
jakiegoś przekroczenia mieli 
dopuszczać. Rozumie się, że 
mimo ich takiego mniemania 
o niewinności tej zabawki będą 
mieli proces przed związko­
wym sądem przysięgłych.

UPADŁA PO PRA W K A .

Dwudniowa debata nad po­
prawką konstytucyi, mającą 
oddać prawo regulacyi t r u ­
stów w moc kongresu spełzła 
na niczem przy głosowaniu 
nad nią. W edług konstytu­
cyi potrzeba do przyjścia ta ­
kiej poprawki dwóch trzecich 
części głosów wszystkich człon­
ków izby. Za przyjęciem po 
prawki głosowali republika­
nie z wyjątkiem dwóch tu ­
dzież pięciu demokratów. 
Przeciw oddaniu w moc kon­
gresu sprawy k a r t e l ó w  
(“trusts” ) głosowali w p rze­
ważnej liczbie demokraci j 
wszyscy , populiści. Podczas 
debaty nad tym przedmiotem 
nie obeszło się bez przycinków 
satyrycznych, którymi nace­
chowano nie użyteczność proisj 
jektowanej poprawki. Każdy 
więc stan będzię nadal za 
pomocą swej legislatury de­
cydował i nadal o losie k a r ­
telów na swym obszarze.

Sasi kolektorzy.
ADAM RYBARCZYK i FRANCISZEK  

KEMPA k o lek tn jq  w  ty m  Ifg o d u iu  
w sze lk ie  n a leży  to śe i n a sze  ta k  za “ Ka­
t o l ik ” ja k  “ Ź ród ło” i  o g ło sz en ia  
w M ilw a u k ee .


